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DZIWACZNE SEKTY RELIGIJNE
W  S T A N A C H  Z JE D iN O C Z O N T S rC I-r .

Niema bez wątpienia kraju coby się mógł poró
wnać z północną Ameryką pod względem mnogości 
sekt religijnych. Oprócz Protestantyzmu będący pa- 
nującem w kraju wyznaniem, są tam jeszcze niezli
czone odmiany, z pomiędzy których chcemy tu przed
stawić niektóre z najdziwaczniejszych. Z tego tytułu 
pierwszeństwo niezaprzeczone należeć się musi kon- 
gregacyi Drżących K-walcrów, którzy chwalą Boga 
tańcem i wierzą iż tylko tańcując można się dostać 
do królestwa Niebieskiego. Dziwnem jest zaprawdę 
iż tak wygodna w swych zastosowaniach wiara nie 
znalazła dotąd rozleglejszego uznania, siedlisko jej 
bowiem ogranicza się dotąd na jednej tylko miejsco
wości Stanu New-York, zwanój New-Lebanon czyli 
Nowy Liban położonej po nad rzeką Hudson. W y
nagradzając o ile nas stać na tę  tak niezasłużoną

krzywdę gorliwym zbawiennego tańca, damy tu krót
ki zarys zasad ich wiary i obrzędów' do niej przyna
leżnych. D rżący Kwakrowie, zwani po Angielsku 
QuaaJcers Shakers wzięli za godło swej wiary nastę
pujące słowa, któremi Pismo Święte opisuje tańce 
króla Dawida przed Arką Przymierza.

«A Dawid odziany w suknię lnianą, tańcował 
i skakał ze wszystkich sił swoich przed Panem. »

Ku uczczeniu pamięci owego hołdu oddanego Arce 
Przymierza przez króla Proroka, zbierają się co Nie
dziela D rżący  w obszernej sali, gdzie zasiadają na
przód na ławkach, mężczyźni po jednej stronie, ko
biety po drugiej. Każdy przynosi z sobą potężny 
ręcznik zawieszony na ręku, który jest zaprawdę naj
niezbędniejszym w tym obrzędzie dla uczestniczących 
w nim przyborem.

D rżący  wznoszą naprzód oczy ku niebu, wykrzy
wiając się najniemiłosierniej, przyczem kręcą palce je
dnej ręki w około drugiój. Po tym ustępie, jeden ze 
starszych wyznawców powstaje i zaleciwszy przyzwo
ite i poważne zachowanie się osobom obecnym, które 
do sekty nie należą (za wejście w takim razie płaci



się cztery złote), rozpoczyna hymn dziwnego jakie
goś ury wanego rytm u, który za nim wszyscy współ
wyznawcy powtarzają. Ostatnia nuta tej pieśni zda
je się sprawiać na Drżących  wrażenie jakie odgłos 
trąby wojennej wywiera na koniach. Zaledwie wy
mówili ostatnie jej słowo, wstają wszyscy jakby 
pchnięci jedną sprężyną, odstawiają na bok ławki 
i szykują się w szeregi złożone z dziesięciu osób, oso
bno kobiety, osobno mężczyźni. Na dany znak, 
wszyscy razem poczynają podskakiwać, posuwając się 
naprzód i znowu się cofając, jakby w kontredansie, 
wreszcie po niejakim czasie zwróciwszy się plecami 
jeden do drugiego, zatrzymują się. z nagła jakby na 
znak dany.

Niebawem taniec rozpoczyna się znowu z towarzy
szeniem śpiewu, którego urywana melodja stosuje się 
do ruchów tancerzy. D rżący , czyli też Trzęsący się, 
bo niewiadomo czy drżeniem czy trzęsieniem się mo
żna nazwać osobliwe podrygiwanie ich ciała przy 
świętym obrzędzie, wybijają w tańcu tak t nogami, 
ręce zaś zwieszone mają wzdłuż ciała, lecz je miaro
wo podnoszą od czasu do czasu dla skrzyżowania ich 
na piersiach. Ruchy te  niezgrabne a szybkie zara
zem, przypominają nieraz profanom tauiec rozwese
lonych niedźwiedzi. Śpiew który im towarzyszy nie 
ma wcale słów, czyli raczej powtarza się w nim cią
gle jedno tylko słowo: law, znaczące po angielsku 
prawo.

Po pewnym przeciągu czasu, strudzeni wyznawcy 
siadają na ławkach, i każdy się ucieka wtedy do 
przezornie przygotowanego ręcznika, aby niem obetrzeć 
pot obficie spływający po zbawiennym trudzie. Pod
czas tego wypoczynku bywa śpiewaną chórem innej 
melodyi pieśń, której oto są. słowa:

«D usze nasze i ciała są  wyswobodzone,
Jesteśm y oczyszczeni z grzechu i z w szelkiej n iep ra-

[wości.»

Trzęsący się śpiewają tę  pieśń na nutę nadzwyczaj 
powolną i w sposób przeciągły, skończywszy ją  po
wstają znowu z ławek i śpieszą do tańca, ale tą  razą 
nie szykują się już w szeregi tylko zataczają koła 
wr których kobiety stają obok męszczyzn. W  tym 
nowym rodzaju tańca, jedni śpiewają wybijając takt 
rękami, podczas gdy drudzy przerwawszy łańcuch ko
ła, biegają w około nich trzymając się za ręce dłu
gim sznurem. Obrzęd trwa dopóki tylko starczą siły 
wyznawców, wreszcie tancerze powłóczą już zaledwie 
nogami, śpiewacy zaś nie wydają jak tylko słabe 
i ochrypłe głosy podobne do skrzeczenia żab, i tak 
stopniowo, wszystko się ucisza i taniec ustaje, ale

o ile można najpóźniej, główną bowiem zasługą i za
szczytem dla każdego z Drżących jest, pozostać ostat
nim na placu.

Po skończonym obrzędzie, wyznawcy rozchodzą się 
każdy ze spokojnem sumieniem do domu, pożegnaw
szy się nawzajem pocieszającem słowem: «Do wi
dzenia.*

Chcąc zakończyć ten opis kilku szczegółami doty- 
czącemi się poważniejszej strony tej sekty, dodamy 
że własność jest wspólną u Kicaherów Drżących, 
z czem zdaje im się być wcale dobrze, pola ich są 
bowiem starannie uprawiane a pozór całej osady 
świadczy o jej dobrym bycie. Trzęsący się, oddają 
się z zamiłowaniem sztuce lekarskiej a może i szukają 
w niej korzystnych źródeł przemysłu, co zdaje się 
stwierdzać liczne składy apteczne znajdujące się 
w New-Lebanon. Sprzedawane w nich lekarstwa nie 
zalecają się jednak rozmaitością, są to prawie wy
łącznie paczki ziółek jednakowego rodzaju, noszące 
szumny napis: Żyw ot wieczny, a nie mające podobno 
innej własności jak obudzenie lekkich potów.

M E T O D Y Ś C I .

Sekta Metodystów słynie w Stanach Zjednoczonych 
ze swego fanatyzmu i liczy tam mnogich wyznawców". 
Zbierają się oni dorocznie pod golem niebem dla mo
dlitwy i słuchania nauki. Zebrania te w których 
uczestniczy nieraz po kilka tysięcy ludzi noszą nazwę. 
Zebrań Obozowych (Camp-Meetings); mają niby 
przypominać wspólną modlitwę pierwszych chrześcjan 
chroniących się po lasach i pustyniach od prześlado
wania. Ztąd o pewnej porze roku, wierni ich naśla
dowcy, przybierający nazwę Pielgrzymów w iary  dą
żą tłumnie ku umówionym miejscom, gdzie duch ich 
ma otrzymać pokrzepiający pokarm zbawiennej nauki.

N a kilka dni już pierwej wszyscy służący czarnej 
łub mięszanej barwy z Baltimoru otrzymują od pa
nów urlop trzydniowy i na drogach wiodących ku 
miejscom obranym na zebrania, widać mnóstwo wo
zów i wózków naładowanych różnobarwną ludnością 
pomiędzy którą, liczba białych jest stosunkowo bar
dzo mała.

Świątobliwa ta pielgrzymka jest uroczystością 
wielce ulubioną od motłochu biorącego w niej udział. 
Śpiewy i śmiechy rozlegają się po całej drodze a bia
da wszystkiemu co ów żyjący potok napotka w swo
im biegu. Murzyni zabierają wszystko co się nada
rzy, drób, barany, trzodę, wszystko im się przyda do 
uprzyjemnienia kilkodniowego pobytu w lesie gdzie 
mają «opłakiwać zbrodnie tego zepsutego i przewrót-
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nego świata i błagać Boga o nawrócenie grzeszników.» 
Nieraz też widzieć można okolicznych właścicieli, zdą
żających także ku miejscu Obozowego zebrania, nie 
już dla otrzymania duchowego pokarmu, ale po prostu 
dla odszukania skradzionego im dobytku.

«Przybywszy na miejsce dorocznej uroczystości, 
opowiada pewien angielski podróżnik, ujrzeliśmy na
przód tak zwany bar-room  czyli po prostu szynko- 
wnię urządzoną na predce ku zaspokojeniu najbar
dziej naglących potrzeb pielgrzymów. Podczas gdy 
jedni zapijali wesoło rozmaite trunki, inni już dobrze 
pijani, tańcowali w sposób mało budujący wielce swo
bodną banibulę, której towarzyszyły śpiewki, nie za
krawające bynajmniej na nabożne pieśni. Po skoń
czonym tańcu, krępy murzyn który się szczególnie 
w nim odznaczał, zawoła! donośnym głosem: «Dosyć 
już tego na ubicie szatana, pójdźmy wypić jeszcze po 
kufelku!» Na co publiczność odpowiedziawszy hu- 
cznemi okrzyki, rzuciła się tłumnie ku szynkowni.

Miejsce zebrania tworzyło obszerne koło pośród 
lasu. Widać na niem było porozrzucane gdzie nie
gdzie drzewa świeżo zrąbane i zaledwie ociosane, któ
re miały służyć za ławki dla słuchaczy świętej nauki. 
W  około tej odkrytej przestrzeni, wznosiły się liczne 
namioty, pod któremi «panie i panowie mięszanej ce
ry s jak siebie nazywał ten motłoch, pili, jedli, modli
li się i wysypiali kolejno.

Na samym środku odkrytego koła, było urządzone 
wywyższenie z desek w rodzaju pomostu czyli rusz
towania, takie jakie widujemy nieraz na jarmarkach 
przy ludowych widowiskach. Wkrótce ukazał się 
na niem człowiek średniego wzrostu, którego po
wierzchowność, pomimo przybranej powagi, nosiła 
odrażającą cechę obłudy i przebiegłości. Był to 
przewielebny Jan  Maffit, słynny u Metodystów ka
znodzieja. Nauka płynęła szybkim potokiem z nat
chnionych ust jego, a towarzyszyły jej koncepta tak 
grubijańskie, tak dziwaczne rzucanie się i machanie 
rękami, że zdało nam się widzieć raczój ulicznego ko- 
medjanta niż kapłana głoszącego słowo boże. Kaza
nie sprawiało jednak na słuchaczach niesłychane wra
żenie. Pijacy, mniej lub więcej wytrzeźwieni, przy
sięgali że pić przestaną na zawsze i zapiszą się do to
warzystwa wstrzemięźliwości. Zakamieniałe grzesz
nice wyznawały na cały głos swoje winy, i przyrze
kały najzupełniejszą poprawę. Wreszcie, cały tłum 
jakby porwany szałem fanatyzmu począł drżeć na so
bie odzienie, czyli raczej łachmany przywdziewane 
z umysłu na tę uroczystość, wydając straszliwe okrzy
ki przypominające głosy dzikich zwierząt, zwykłych 
mieszkańców miejsca w którem się znajdowaliśmy.

Słowa przewielebnego kaznodziei zdawały się elek
tryzować coraz bardziej słuchaczy i w miarę sprawia
nego wrażenia, głos jego podnosił się też coraz, sil
niej. Zachwycenie tłumu nie znało już wreszcie gra
nic, kiedy natchniony prorok porównał Boga do 
praczki, której dziecko zasnęło podczas jej roboty.

«Jeśli, skoro się dziecko obudzi, dodał, zakwili tyl
ko z cicha, praczka zajmuje się dalej spokojnie swo
ją  robotą; jeśli zapłacze, nie porzuca ona jej jeszcze, 
tylko próbuje je ukoić łagodnym śpiewem i pieszczo- 
tliwemi słowy; ale gdy pocznie krzyczeć przeraźliwie 
jakby je miały porwać konwulsye, strwożona matka 
zrywa się szybko z miejsca, obciera ręce i śpieszy 
dziecku swemu na pomoc.»

«Otóż tedy, my to bracia moi, jesteśmy biedną 
niewinną dzieciną. Pan nasz Jezus Chrystus jest ową 
praczką  zajętą wypieraniem  zbrudzonych dusz ludz
kich, więc jeśli nie będziecie krzyczeli i wołali ku 
niemu ze wszystkich sił waszych, da wam zgnić 
w błocie występku, zkąd zapadniecie potem w pie
kielne otchłanie. Tak jest, bracia moi, będziecie 
wszyscy potępieni, jeżeli nie zawołacie ze m ną: Pa
nie ! P an ie ! ulituj s ię ! W tedy On zstąpi ku wspo
możeniu waszemu i będziemy śpiewali wszyscy razem 
w niebie: A lleluja!»

Zaledwie czcigodny Jan  Maffit wyrzekł te wymo
wne słowa, aż tu  poskoczyła ku niemu z pośród tłu
mu stara murzynka, która przesadziwszy jednym su
sem strome schodki wiodące na pomost, rzuciła się 
na szyję zasapanego kaznodziei, wołając z płaczem 
podobnym do ryku dzikiego zwierzęcia: Ojcze! oj
cze ! powiedz mi że nie będę potępioną. Nieszczęśli
wy prorok pragnąc się oswobodzić co najrychlej od 
namiętnego uścisku tej czarnej poczwary, usiłował ją  
zapewnić, iż żal tak szczery musiał już okupić jej wi
ny i przebłagać sprawiedliwość Bożą, zaczem uspoko
iła się niebawmm i okrzyki jej boleści zmieniły się 
w radośne wykrzykania.

Po tym uciesznym ustępie, Jan Maffit wypocząw- 
szy nieco, rozpoczął na nowo swe kazania, które za
kończył nareszcie wzywając swych braci by nakar
miwszy już dostatecznie ducha, pomyśleli z kolei 
o pokrzepieniu ciała, i zapowiadając że w ciągu no
cy zawezwie ich raz jeszcze na modlitwę ku uprosze
niu zmiłowania Bożego.

Wtedy każdy wrócił pod swój namiot i zajął się 
przyrządzeniem herbaty i wieczerzy. Obozowisko 
przedstawiało w tej chwili widok dziwaczny i wielce 
urozmaicony. Noc już była zapadła, z pośród jej 
ciemności błyskały tu  i owdzie ogniska oświecające
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■czarne postacie podobne raczej do duchów nocy jak 
do ludzkich istot i rzucające swe odblaski na drzewa 
otaczającego nas lasu. W  tym tłumie z pośród któ
rego wybiegały dziwaczne śpiewy i gwary mięszane, 
jedni pili, lub bili się pomiędzy sobą, inni już spali, 
inni wreszcie tańczyli zawodząc szalone koła, jeszcze 
pod wpływem fanatycznego obłędu, wywołanego przez 
tylko co usłyszane kazanie.

Wkrótce jednak, cała ta scena przybrała bardziej 
spokojną postać. Wieczerza była gotową i Metody
ści zasiedli do niej. Zauważaliśmy ze zdziwieniem że 
świątobliwi pielgrzymi nie zapomnieli wziąść z sobą 
w drogę nic z tego, co było potrzebnem do ich wygo
dy. Nie brakło tam ani stołowego srebra, ani 
■wszystkich przyborów potrzebnych do herbaty, ani 
nawet lodu do ochłodzenia trunków i nadania masłu 
pożądanej twardości. Słowem wieczerza przypomi
nała raczej obfitością i zbytkiem weselne gody, niźli 
skromne pierwszych chrześcjan agapy.

Skoro nadeszła północ, odgłos trąby przywołał 
znowu wiernych na naukę. Metodyści otoczyli tłu
mnie rusztowanie i rozpoczęły się pieśni przerywane 
niekiedy nauką. Obrzęd zakończył się hymnem śpie
wanym chórem przez wszystkich wyznawców. Śpiew 
ten wolny i poważny, sprawiał głębokie wrażenie 
w tej godzinie nocnej, pośród lasu oświetlonego w czę
ści przez promienie księżyca, w części przez poroz
rzucane tu i owdzie ogniska. Dziwaczny pozór tego 
czarnego tłumu, ponura postać kaznodziei, wszystko 
się składało ku nadaniu całej tej scenie barwy, cał
kiem fantastycznej i sprawiało wrażenie niepodobne 
do zapomnienia.

W tem z nagła, głos Jana Maffit podniósł się 
z dźwiękiem grobowym: Módlmy się, wyrzekł po 
trzykroć — i na te słowa wszyscy słuchacze padli na 
ziemię, wijąc się w straszliwych konwulsjach -wyciem 
i rykiem, przypominającym głosy dzikich zwierząt 
zamkniętych w klatkach. Był to obraz wzięty za 
prawdę z Dantyskiego piekła, a pośrodku rozszalałe
go tłumu, przechadzał się niby uosobienie szatana, 
Jan Maffit śpiewający hymny i spoglądający se spo- 
kojnem zadowoleniem na motłoch tarzający się w pro
chu pod jego nogami.

Zachowaliśmy z tej sceny wrażenie pełne niewypo
wiedzianego wstrętu. Dalszy ciąg życia czcigodne
go Jana Maffit usprawiedliwił zresztą aż nadto, nie
ufność naszą we względzie boskiego jego posłannic
twa. Niedługo potem, korzystając z pozyskanej 
sławy, potrafił on otrzymać za żonę córkę zamożnego 
obywatela z Baltymoru, którą porzucił w sposób jak 
najniegodziwszy po dwóch zaledwie miesiącach po
życia, zostawiając ją w zupełnej nędzy. Ztąd wyni
kła bardzo gorsząca sprana, podczas której liczni 
świadkowie wyjawili haniebne postępki przebiegłego

świętoszka. Nie mając już tedy nic do roboty w swo
im kraju, znikł z niego bez śladu. Powiadają że się 
udał szukać szczęścia w Australji czy też w Kali- 
fornij.»

*
*  %

Wróżebne przypowieści twierdzą że gdy w Grom
nicę z dachów ciecze, zima się jeszcze przewlecze 
i przeciwnie gdy w Gromnicę rzeki stoją a śnieg, 
chrupi, wnet się zima ciepła dokupi. W tym roku 
Gromnica wystąpiła z mrozem i to porządnym, a cho
ciaż mówi przysłowie że w dniu 6 Lutego o Ś. Doro
cie, już wyschną chusty na płocie, chociaż rachowa
nie łysych ma mieć własności obniżania wzmagające
go się mrozu, jednak i po Ś. Dorocie, w jednym z zi
mnem jesteśmy kłopocie i mimo całych regimentów 
łysych starych i młodych, mróz karku skręcić ani 
myśli. Ciekawym czy napisze Ś. Wałek, że pod lo
dem nie ma belek, albo Ś. Maciej, czy zimę straci 
czy ją  zbogaci? Przysłowie bowiem powiada, że 
gdy Ś. Maciej lodu nie stopi, to długo w ręce chu
chać będą chłopi.

Kto wie może to chuchanie przeciągnie się do 
Maja? W roku zeszłym dnia 24 Maja, śnieg ubie
lił wszystkie dachy Warszawskich kamienic, w polu 
przeleżał dwie doby, odmroził kilka nosów i uszów 
a Waszego gawędziarza, ledwo w podróży na piękne 
nie zamroził; nicby więc niebyło tak bardzo dziwne
go, gdyby w majówki suwano się na łyżwach, 
a w Czerwcu zasypywano się śnieciuszkami. Wszakże 
przepiórki przybywające do Grecji licznemi stadami 
zwykle w końcu sierpnia, tego roku zaledwie zjawiły 
się w Listopadzie, i do tego tak wychudłe i wycień
czone, że biedactwo nie miało nawet siły puścić się 
przez morskie obszary. Być więc bardzo może, że 
w otaczającym nas powietrzokręgu, zaprowadzony 
został nowy porządek, i Styczeń zrobiono Majem, 
a Luty Styczniem. I  cóż to byłoby dziwnego ?

Co do mnie, przyznam się Wam moje Czytelniczki 
że przestałem się dziwić wielu rzeczom, a to od chwi
li, jak w Paryżu zaczęły przystrajać głowy, brunetki 
szczygłami wypchanemi, blondynki wróblami, a po
ważny Times angielski poświęcił kolumny swoje roz
biorowi pytania, czyby nie można otoczyć całej kuli 
ziemskiej siecią drutów telegraficznych? Pomysł 
niebagatelny! ale i moda ptasia zarówno śmiałością 
jak i śmiesznością mu dorównywa. Gdjdiy bowiem 
ptakami chciano symbolizować usposobienie moralne 
główek niemi zdobiących się, w wyborze byłby kło
pot nielada. Którażby z nich chciała np. użyć srokę 
lub gawrona? Wróbel już jest stras znie prozaiczny,
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sroka papla, a gawron... wiecie przecież co znaczy. 
Moda zatem ptasia przy śmieszności dowodzi niepo
spolitej odwagi, bo upowszechniając się, musiałaby 
pomieścić z czasem w szeregu nowego przystroju, 
małe gąski, indory, pawie, perliczki, a nawet sowy, 
niedoperze, jastrzębie i krogulce. Kolekcja nie bar
dzo ponętna; gdyby jednak ptastwo to obdarzone 
własnością gąbki, służyć mogło za środek wciągający 
w siebie z główek i serduszek przesadzonych elegan
tek wszystkie właściwości do nich przywiązane,, cie- 
mięztwo gąsek, złość indorów, pychę pawiów, gada
tliwość perliczek, ciemnotę nocnego ptastwa, a po- 

' rywczość drapieżnego, modę tę nie tylkobym pochwa
lił, alebym popierał całą wymową i  powagą tygo
dniowego gawędziarza. Praktyka bowiem codzien
nego życia przekonywa, ż e :

G dzie strój p ierw szy zn a ,

T am  w g ło w ie  s ła b izn a ,

B o sz a ta  i uroda,

J a k  w oda  

P ły n ie , p łyn ie ,

I  gin ie.

Ale i moda modzie nie równa, są wypadki, że 
szczerze jej można przyklasnąć. Do tej należą od
czyty naukowe, które nawet w ruchliwym zmiennym 
i lekkim Paryżu, stały się dzisiaj głównym objawem 
literackiego życia. Wszystko tam  co żyje szuka na
uki i goni zawzięcie za zdobyczą wiedzy. To pra
gnienie światła potęguje m oda, podciągając pod 
wszechwładną swą wolę, nawet umysły najbardziej 
lubujące się w ciemnicy karłowatego życia. A jak 
rozwija się olbrzymim krokiem, świadczy najlepiej, 
wydane w ostatnich czasach dla dwustu-osób upowa
żnienie rozpoczęcia wieczornych ’ prelekcji z których 
na sam Paryż przypada 125, a 75 na miasta prowin
cjonalne. To łaknienie braterstwa z duchem oświa
ty, pomimo zimna, flagi, dżdżystej pory, a nawet przy
mrozków, wszystkie sale wrykładom przeznaczone, na
pełnia zawsze licznemi tłumami, stanowiącemi jednak 
zaledwie połowę, tych, coby. z nauki pragnęli korzy
stać.

Podobno w Warszawie Towarzystwo dobroczyn- I 
ności ma urządzić na swój dochód odczyty popularne 
z fizyki, chemji, zoologji, botaniki,] mineralogji, ko- 
smografji i geologji. Myśl to zaiste godna poparcia, 
wszystkich ludzi zacnego serca i dobrej woli, zwłasz
cza że szerzenie światła, ułatwianie jego rozwoju, jest 
największą na świecie dobroczynnością, i jedynym 
środkiem do zmniejszenia liczby wyciągających ręce 
po jałmużnę. Gdyby wszystkie na świecie Towarzy
stwa Dobroczynności w tym działały kierunku, na
przykrzone i nieznośne żebractwo uliczne, niezasila-

łoby się rok rocznie indywiduami pełnemu siły, zdro
wia, lat młodych i czerstwośei.

Niedawno deputowany Jules Simon w Paryżu, ze
brał i ogłosił wszystkie dokumenta, przemawiające za 
nagłą potrzebą rozpowszechnienia wychowania ele
mentarnego wre Francji. Za najskuteczniejszy do te
go środek podawał przymus, jako oparty na kodeksie 
cywilnym, który powiada: że ojciec ma obowiązek 
wychowywać swoje dzieci. Jeżeli ojciec rodziny te
go obowiązku nie spełnia, wyraża się Simon, wyrzą
dza krzywdę społeczeństwu i nadaje mu prawo do 
przymusu.

Zdaniem mojem jest to dowodzenie bardzo loiczne, 
zwłaszcza że doświadczenie przekonało, iż wszę
dzie gdzie tylko nauka była obowiązkową, tam oświa
ta  ogólna zrobiła ogromne postępy i nieumiejący 
czytać należą do rzadk ości. We Francji na sto par 
zawierających małżeństwo blisko połowa nie umie się 
podpisać, a na stu dwudziestoletnich młodzieńców 
jeszcze w r. 1862 nie umiało czytać 27.

DO DZIEW CZYNY.

G dy serduszko igra ć  zacznie,

J u ż cię szczęście  pożegn ało ,
P rzyjd zie  sm utek  i nieznacznie  

T w ą  zaw ładnie duszą  całą.

Z w iędn ie krasny kw iat sw obody,

W  pierś zakradną się  w estehnienia,

I  dla cieb ie św iat twój m łody,

W yda dziki g ło s  cierp ien ia!

S trzeż że serce , dziew cze h oże!

S zczerze  Bożej proś op iek i...

B o  zdradliw e m arzeń m orze,

B o  tam  szczęśc ia  b rzeg  daleki!

J ó ze f  M oroz

K ron ika  lite rack a .

Podróż do Włoch Józefa Kremem T. V. część 2-ga, 
Wilno 1864 r.

Obejmuje sprawozdanie z tego wszystkiego co 
Włochy posiadają pod względem sztuki budowniczej, 
rzeźbiarskiej i malarskiej. Część druga teraz wyszła, 
zawiera pyszny opis kościoła Ś. Piotra, tego naj
wznioślejszego cudu budownictwa wszech czasów;
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przy nim widnieją bazyliki starego Rzymu i ciemne ka
takumby krwią męczeńską skropione. Kozbiór dzieł 
wielkiego Rafaela posłużyć może za wzór krytyki ma
larskiej a przytem mimo tak zupełnego zużycia przed
miotu i wyczerpania przez tylu znakomitych pisarzy, 
zawiera jednak myśli nowe i pełne świeżości. Szcze
gółowy przegląd muzeów Rzymu, nagromadzonych 
z ruin starego miasta kosztem i staraniem papieży, 
dopełnia opisu^sztuki starożytnej i nowożytnej w wie
cznym krzewiącej się grodzie. Nareszcie w końcu 
dzieła dodany jest przewodnik historyczny głównych 
epok rozwoju sztuki, który służy jakby za klucz do 
całej pracy, w zarysach krótkich, prostych ale sta
nowczych, służyć może za wyczerpujący podręcznik 
dla naszych Czytelniczek, Podręcznik ten uzupeł
nia się i rozwija samem dziełem, którego tok opowia- 
dawczy pełen rozmaitości zajmie każdy umysł mniej 
lub więcej do tego rodzaju studji przygotowany. Kre- 
mer tą  piękną praćą wyświadczył naszej publiczności 
prawdziwą przysługę, a sobie postawił piękny pomnik 
w literaturze estetycznej sztuk pięknych.

Kalendarz Polski illustroivcmy na rok 1865. Jana 
Jaworskiego Warszawa 1865 r.

Forma tego kalendarza jest naśladowaniem podo
bnej publikacji Webera wychodzącej w Lipsku w ję
zyku niemieckim, naśladowaniem szczęśliwym, jeżeli 
weźmiemy zewnętrzność mianowicie wykonania typo
graficzne i odbicie drzeworytów. Co się tyczy we
wnętrznej wartości kalendarza, nie dla wszystkich 
części pochlebny sąd nasz wypaść może, pierwsza 
część czysto kalendarska opracowana wzorowo, że tak 
powiemy nawet ze zbytkiem, toż samo i część trze
cia informacyjna. Możebyśmy jej zarzucili że za ma
ło uwzględnia rzeczy obce, lecz ponieważ na swoje, 
miejsce było ograniczone, dobrze się więc stało że im 
zapewniono przewagę. W ogóle znajdzie tam czytel
nik to wszystko, co go w praktycznem życiu obcho
dzić może, w czem kalendarz powinien udzielić pora
dy. Zebrane zaś starannie data statystyczne czynią 
go tym cenniejszym.

Część pośrednia czyli druga jest balastem literac
kim. Nie będziemy wyszczególniać ani miernych, 
ani rzeczywiście dobrych artykułów jakich też nie 
mało spotykamy ale uczyniemy ogólną uwagę, iż 
tak pod względem wyboru przedmiotów jak trakto
wania widzimy zużycie, pobieżność i wyczerpanie. 
Przytem jeżeli kalendarz J. Jaworskiego pragnie być 
rzeczywiście przeglądową kroniką, niechże nie popada 
w wyłączność, ale pamięta że my rozwijamy się na 
tle ogólnego życia, które także winno wszędzie przy
świecać. Zresztą jest to pierwszy początek a mamy

nadzieję, iż kalendarz Jaworskiego dobrze przyjęty 
w tej formie długi lat szereg liczyć będzie.

O XJBIOEACII.

Mody tegoroczne w ogólności mniej rażą excen- 
tryczną. przesadą od zeszłorocznych, fraki naprzy- 
kład z długiemi klapami zupełnie już zarzucone, za to 
baskiny u staników przybrały inną kształtniejszą po
stać przypominają bowiem staniki Francuzkie, używa
ne powszechnie przed kilkunastu laty. Widzieliśmy 
kilka takich sukien, zasługujących na szczegółową 
wzmiankę.

Suknia popielata z wyrobu Angielskiego Lirtsey, 
w białe supełki, miała spódnicę, zakończoną u dołu 
grubym rulonem aksamitnym czarnym. Do tego 
szedł osobny stanik, czyli kaftan obcisły, z równą ba- 
skiną do koła, objętą aksamitem. Baskina ta odcię
ta z tyłu od stanika tworzyła dwa rvpuszczone fałdy. 
Wzdłuż baskiny z tyłu i po bokach dana była pliska 
aksamitna czarna, naszyta rzędem stalowych guzi
ków. Przód spinał się także na stalowe guziki. Ręka
wy ścięte do łokcia, obłożone były u ręki aksamitną 
plisą odwróconą do łokcia, na tern odwróceniu szły 
rzędem trzy stalowe guziki.

Inna suknia w tymże samym rodzaju, popelinowa 
Hawanna wyszyta była u dołu wązkim szlaczkiem 
perskim, w greckie kanciaste zęby. Kaftanik takiż 
sam jak powyżej opisany, spinał się na czworogra
niaste guziki z białej perłowój konchy. Z tyłu szły 
takież guziki, trzema rzędami na baskinie. U dołu 
kaftana wyszyty był szlak grecki odpowiednio do 
spódnicy. Z tyłu z pod baskiny spadały dwie szarfy 
popelinowe, obszyte gładko perskim szlaczkiem.

Trzecia suknia jasno popielata wełniana przerabia
na jedwabiem, miała stanik przybrany wązkiemi pa
skami z baranka Astrachańskiego. Stanik spinał się 
z przodu na czarne pletnie i guziki w formie baryłek.

Ubrania dziecinne odznaczają się w ogólności wię
kszą prostotą, niźli ubrania starszych osób. Opisze
my tu kilka ładnych sukienek, które nam się wi
dzieć zdarzyło w magazynie pani Somerfeldowej.

Ubranie pięcioletniej dziewczynki. Spódniczka po
pelinowa popielata, nad obrębem pięć rzędów czarnej 
wązkiej aksamitki, przecinane w poprzecz w odstę
pach klapkami, z cokolwiek szerszej aksamitki, zakoń
czonej w ząb po obu stronach. Do tego szmizetka
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biała półbatystowa, na wierzch kaftanik popielaty, 
przybrany odpowiednio. Spódniczka wszyta wr pasek 
z bawetem obróconym w górę, i naszytym w drabin
kę aksamitką.

Ubranie dziewczynki siedmioletniej. Spódniczka 
merynosowa w białą i niebieską kratę. Nad obrę
bem takaż plisa ukośna objęta z obu stron niebieskim 
rulonikiem. Stanik biały muszlinowy pod szyję. Na 
to idą szelki z merynosu ukośnego objęte niebieskim 
rulonem, i wychodzące z przodu i z tyłu poniżej pas
ka, ścięte u dołu czworograniasto. Pasek także 
ukośny.

Ubranie dwuletniej dziewczynki. Sukienka po- 
pelinowa solferino, wycięta u dołu w  okrągłe zęby 
obszyte fałdowaną wstążeczką. Kaftanik takiż sam, 
pod spód biała szmizetka.

Ubranie trzyletniego chłopczyka. Spódniczka po
pielata z wyrobu Alsen , obłożona nad obrębem pliską 
szafirową. Kamizeleczka takaż sama, spięta na sta
lowe kwadratowe guziki. Na to kaftanik z baskiną 
obłożony szafirową pliską.

Ubranie pięcioletniego chłopca. Spódniczka z po- 
peliny szkockiej wr kratę, kaftanik czarny z baskiną. 
Przez ramię przewiązana szarfa w kratę, z szerokiemi 
końcami spadającemi z boku.

Oprócz kołnierzyków wygarnirowanycli z przodu 
koronką (zwanych jages) o których wspominaliśmy 
już kilka razy, widzieliśmy także inne złożone 
poprostu z wszywki muszlinowej haftowanej, obszy
tej z obu stron wąziuchną na palec muszlinową 
falbaueczką, pod wstawką podwłóczy się. aksamitka 
kolorowa, zakończona kokardą u szyi.

Rękawrki do tego wązkie, ścięte do łokcia, obszyte 
w koło ręki wstawką i falbanką odwróconą o ćwierć 
łokcia na rękaw. Wstawka jak u kołnierzyka pod- 
wleczoua aksamitką.

Uważaliśmy takież same kołnierzyki z walansienki, 
różniące się tem ,że walansienka przyszywa się gładko 
do wrstawki, i z nią razem fałduje w drobne fałdki, 
tworząc jakby wodę z wypuszczoną z obu stron głów
ką. Pod wstawką podwleczona bywa wstążeczka. 
Rękawy mają być odpowiednie z odwróconym do 
łokcia garnirunkiem.

Robią także wiełe kołnierzyków, gładkich płócien
nych lub haftowanych, z przedłużonemi z przodu 
klapkami spiętemi na guzik, haft składa się zwykle 
z wąziuchnego szlaczka zawróconego w kant po trzech 
stronach klapek. W  koło idą ząbki z walansienki.

Siatki na głowę, ciągle się utrzymują. Do naj
modniejszych należą jedwabne czarne przerabiane 
wielkiemi paciorkami lawowemi, perłowemi, lub na-

śladującemi korale. Sznur z takichże paciorek, dany 
w diadem nad czołem stanowi całe ich ubranie. Siatki 
te  zowią Agnes Sorel.

Do większego stroju, noszą ubiorki z koronki czar
nej lub białej, tworzące jakby gniazdko nad czołem. 
W  środku idą kokardy z aksamitki albo kwiaty. Dłu
gie końce z aksamitki, przytwierdzają to gniazdecz- 
ko i przewiązują, się w kolo koków.

W magazynie pani Klementyny widzieliśmy wielki 
wybór prześlicznych ubiorków, złożonych po najwięk
szej części z pąsowego lub niebieskiego aksamitu, 
przybranych dużemi perłami i koronką. Między ka
peluszami odznaczał się fijołkowy aksamitny naciąga
ny w podłuż i zasiany wielkiemi paciorkami z lawy. 
Główka cała nagarnirowana koronką. Szarfy aksa
mitne fijołkowe. Podpięcie z aksamitnych aurykli. 
Drugi kapelusz czarny aksamitny naszyty cały lawo
wemi gwiazdkami. W  koło ronda buffa z jasno sza
firowego aksamitu przeciągnięta z tyłu w miejscu 
karczka. Nad tą  buffą przypięta gałązka czarnój 
aksamitnej fuksji od której kwiatki spadają na szafi
rowy aksamit. Podpięcie z fuksji i blondynki. Szar
fy szafirowe aksamitne i kokardy z czarnej atłasowej 
•wstążki zdługiemi końcami wpięte z tyłu, pięknie od
powiadają całości.

Opis ryciny.

F ig u r a  1. U branie w izytow e. S uknia  z pope l iny  I r 

landzk ie j  ko lo ru  p op ie la tego .  U  do łu  wielkie  z ę b y  z ło 

żone z pom n ie jszy c h  zębów , n a s z y te  a k s a m i tk ą  cza rn ą .  

Z po'd a k s a m itk i  s p a d a  szne low a f rendz la ,  s z e ro k a  n a  

t r z y  palce .  O d  s ta n ik a  sp a d a ją  po  b o k a c h  b ask in y ,  

tw o rz ą c e  p rzed łużen ie  od b oczków , o b sz y te  a k s a m i tk ą  

i f rendz lą .  P a s e k  pelu-yty po  b o k a c h  b a s k in ą ,  m a  dwie 

k lam ry ,  z b iałej k o n ch y  pe r łow e j .  S ta n ik  sp ię ty  z p r z o 

du  n a  p e r ło w e  guzik i .  E p o le t  n a s z y ty  a k s a m i tk ą  i f r e n 

dzlą .  M a n k ie ty  inają  k s z t a ł t  k lapy  obszy te j  a k s a m i tk ą ,  

sp ię te j  n a  dwa guziki .  K la p a  od sp o d n  r ę k i  zakończona  

frendz lą .  K a p e lu sz  z a k s a m i tu  n ie s trzyżonego  (epingle)  

g łó w k a  ze  zw yczajnego  a k s a m i tu ,  u łożona  w k sz ta łc ie  

muszli . Po n iże j  g łów ki  sp a d a  m a ły  a k s a m i tn y  karczek  

z b o k u  b u k ie t  z a k s a m i tn y c h  kw ia tów , s z a r fy  a k s a 

m itne .

D r u g a  f igu ra  p r zed s taw ia  t a k ą ż  sukn ię  zieloną z p r z o 

du  z t ą  różn icą ,  że  zam ias t  aksam itk i ,  bas lcina o b sz y ta  

p a s m a n te r ją .  P r z ó d  s ta n ik a  p r z y b ra n y  to r s a d a m i  w d r a 

b in k ę .  U  d o łu  spódnicy ,  z p o d  to r s a d k i  sp a d a  w ązka  

fa łd o w an a  fa lbaneczka .



Pani Emilji W a: R otondy  z koronki w ełnianej lama 
trak b iałe ja k  i czarne znajdują się w m agazynie pani 
Kw iatkow skiej po złp. 2 20 . R otondę  z b iałego moheru 
do ślubnój sukni obszyć m ożna puszkiem  łabędzim , k tó ry  
się  sprzedaje na łokcie po z ip . 2 gr. 15 .

P an i M arji Go. K am izelki i chusteczki w łóczkow e 
bardzo  praktyczne i wygodne pod palto ty  Syberynow e 
dostać  ich  m ożna od 15 do 30 z łp .

P a n u  Janow i Iio rczyń . Do spraw unków  dołożyliśm y 
złp . 2 gr. 1 6.

P an i Z. S łot. C hustki do nosa fularowe w dobrym  ga
tunku  kosz tu ją  po z łp . 15. M ylną p rzesy łkę T ygodnika 
sprostow aliśm y na  poczcie.

Pan i Józefie  W as. D o obszycia ro tondy  białej kasz- 

mirowćj stosow ny będzie puszek łabędzi na 3 palce sze

rok i. K oronki białej wełnianej lama na  pó ł łokcia  sze
rokiej niem a jeszcze w tu tejszych m agazynach, są  ty lko  
całkow ite bu rnusy  i ro tondy.

Pani L . Dy. Galonek tu reck i znajduje się w m agazynie 
pana  Thonesa po złp. 1 g r. 10 łokieć, frendzla jedw abna 

z g re lo tkam i po z łp . 6. P asm an te rja  do pa ltocika  je 
dwabnego wynosić będzie z łp . 4 6 . g r. 20 P ann ie  P lo - 

ren tyn ie  W . Suknie ślubne z b iałego poidt de soie rob ią  
zupełnie g ładkie  ze stanik iem  do p ask a  i k lam rą z k o n 

chy perłow ćj. Rękaw y paltotow e. T arla tan o w a  Buknia 
może mieć u dołu spódnicy naszy te  4 bufki i na  w ierz
chu dodaną tun ikę. S tan ik  m arszczony pod szyję na 
podszewce wyciętej. R ękaw y nie zby t szerokie zam knię
te  przy ręku .

P a n i W a. K ra . K ołnierzyki z przedłużonom i na  p rzo - 
dzie końcam i należą do najm odniejszych. K lam ra do 

pask a  złocona kosztu je od 13 złp. gr. 10 do złp. 20.
P a n i K aro. N ie. K olczyki z ło te  z bom bkam i średniej 

długości kosztow ać będą  z łp . 6 6 gr. 2 0 takież sam e 
bronzow e w ynoszą złp. 2 6 gr. 2 0 . B om bki koralowe, 
k ryształow e i perłow e bardzo  używane.

P an i Zofji W a. Do girlandy ślubnej złożonej z m irtu  
i kw iatu pom arańczowego wm ięszać m ożna i inne kwiaty 
j a k  np, róże, narcyzy i bez.

P a n i Anieli Czerkas, w B racław iu złp. 2 6 gr. 20 na

p ren u m era tę  odebraliśm y, należy się  jeszcze Redakcj 
złp . 5.

U bran ie  głowy z czarnego aksam itu  i p e re ł p ą so w y ch  
im itujących korale. S troik taki w m agazynie pani So

bolew skiej kosztu je  zip. 40.

C zepek z illuzji, b londyny, wstążki lilia i tak ichże kwiatów..

L is ty  i przesyłk i pieniężne na sprawunki adresować- 
prosim y: Do J , K . Gregorowicza, ulica Żabia, JVr. 9 5 U 
dom Krzemińskiego.

Do dzisiejszego num eru dołącza się rycina P aryzka  
a dla P renum eratorów  na prowincji spis i cennik nasion na  
r. 18 6 5 ze sk ładu  J . G Berlińskiego  w W arszaw ie p rzy  
ulicy Rym arskiój w prost B anku. Kto więc z szanownych 
Prenumeratorów rzeczonego cennika nie otrzyma, ma prawo  
żądać takowego w Expedycji Gazet,

w D rukarni K . Kowalewskiego. —  Z a pozwoleniem Cenzury Rządow ej.

DODATEK
r -  - '
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A U G U S T A  V A C Q U E R I E .

(D alszy ciąg).

A K T  I I I .

SALON.

S C E N A  V N I.

BAUDRY, ADELA, PANI GERVAIS, 

potem OLIVIER.

ADELA.

D roga ciociu, (rzuca się w je j  objęcia)

PANI GERVAIS. (odtrącając ją )

Nie całuj mnie, gniewam się na ciebie.

ADELA.

N a mnie?

BAUDRY. (do Barentina)

Niech Olivier przyjdzie tu  natychmiast (B aren tin  j 
wychodzi).

PANI GERVAIS.

Pięknie czekałaś na ciotkę.

ADELA.

W łaśnie  m iałam  wyjechać.

PANI GERVAIS.’

Kychło w czas! I  ojciec twój nie m ógł zaczekać 
w porcie.

ADELA.

M yśleliśmy że statek z Honfleur przychodzi do
piero o dziesiątej.

PANI GERVAIS.

J a  nie przypływ am  z Honfleur.

ADELA.

Przecież tak  było w liście.

PANI GERVAIS.

Tak, ale zmieniłam projekt, dowiedziawszy się 
że kolój żelazna nie dochodzi do Honfleur.

ADELA.

Nie mogliśmy przewidzieć tój zmiany.

PANI GERVAIS.

Ojciec twój winniejszy od ciebie.

ADELA.

O jciec mój czeka w tej chwili na brzegu.

PANI GERVAIS.

Tóm lepiój, niechże czeka, czemu się nie stawił 
na czas. Nie wiedząc o niczem pojechałam  do daw
nego naszego mieszkania, gdzie nie znalazłam  ży- 
wój duszy. Sąsiedzi dopióro powiedzieli m i, że 
mieszkacie nąd morzem, w domu pana B audry. 
W ytłom acz mi zkądże ta odmiana?

BAUDRY. (zbliżając się)

Pani!

PANI GERVAIS.

A! pan B audry , przebacz pan że wpadam tu jak  
burza.

BAUDRY.

Jesteś pani w domu brata swego.

PANI GERVAIS.

W ina w tem Adeli i jćj ojca, którzy nie czekali 
na mnie W porcie. (Olivier ukazuje się we drzwiach)

BAUDRY.

P a n  B ruel natychm iast tu hędzie. W  jego nie
obecności, pozwól pani przedstawić sobie męża 
pam iy A deli.

PANI GERVAIS.

C o?jój męża!

BAUDRY.

D otąd  narzeczonego. Chodźże tu O livier.

PANI GERVAIS.

P an  Olivier! (biegnie ku niemu) J a  wiedziałam że 
ty  kochasz Adelę.
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ADELA.

Ciociu!

BAUDRY. (na stronie)

Oh!

0LTVIER. (na stronie)

Niech i tak będzie.

ADELA.

Id ę  za pana B audry .

PA N I GERVAIS. '

Za pana B audry? Tak!... (eiclio do Adeli) C zem u- 
żeś mnie nie uprzedziła?

BAUDRY. (do Oliviera)

I  ja  sądzę że obecność twoja potrzebna w P aryżu  

OLIVIER.

Sądzisz Pan?

BAUDRY.

•Jestem pewien.

PA N I GERVAIS. (cicho do A deli)-

Widzisz!

0LIVIE11. (na stronie)

W ypędzają  mnie! jJa  sam miałem odjechać, ale 
skoro mnie w ypędzają jak  złoczyńcę (cicho do Adeli) 
muszę z panią jeszcze pomówić.

ADELA.

Nie!

OLIVIER, (cicho)

O godzinie dwunastej w' tym  pokoju.

ADELA.

Nie! (odchodzi i -podaje rękę Baudremu)

OLIVIER, (patrząc na nią)

Zegnam  pana!

BAUDRY.

Zegnam  cię!

KONIEC AKTU 3-gO.

A K T  I V  
TENŻE SAM; SALON

SCENA I.
BARENTIN potem ADELA.

BARENTIN. pog ląda jąc  na zegar.

K w andrans na dw unastą, a mój pan nie wraca 
V. panem  Bruel. Czy to się godzi powracać tak  pó

źno do domu, kiedy ja  muszę wstać ju tro  o szóstój. 
W iem ci ja  że skoro pan Olivier nie zostaje, pan 
musi szukać innego świadka. O n tem u nic nie w i
nien. T rzeba  pozam ykać okiennice- (idzie do okna.) 
Niebo się pochmurzyło, deszcz pada niemiło być 
na dworze.

ADELA (wbiegając.)

O dwunastej! on wróci, odkryją go i zgubieni j e 
steśm y. N ie trzeba żeby wracał!... jak tem u zapo- 
biedz?... Barentin.

BARENTIN.
Jestem  pani.

ADELA.

Zam ykasz okiennice — więc się zawsze boisz 
złodzieja.

BARENTIN.

Ja k  się nie mam bać?

ADELA.

K tórędyż chcesz żeby tu przyszedł?

BARENTIN.

A lboż ja  chce tego?

ADELA.

W szak zamykasz kratę od dziedzińca.

BARENTIN.

Zam ykam  k ra tę , zam ykam  d rz w i, zam ykam  
okiennice, a w tedy jestem  trochę spokojniejszy. 
P a rk an  wysoki, najeżony szkłem  w górze, nie ła 
two go przeskoczyć, a że tylko pan mój i pan O li
vier mają klucze....

ADELA.

Co? pan Olivier ma klucz?
BARENTIN.

Mój pan przez wzgląd na nas służących oddał 
m u drugi klucz, aby nikogo nie budził, kiedy wraca, 
do dom u w nocy.

ADELA.

K iedy pan O livier jedzie do Paryża, zostawia tu 
klucz zapewne.

BARENTIN.

Najczęściej.
ADELA.

Czy go dziś nie zostawił?
BARENTIN.

W  tej chwili uprzątając pokój uważałem  że go 
tam nie było. M usiał go zabrać przez nieuwagę.

ADELA.

Albo go zgubił. Mógł go któś znaleść; w takim 
razie dom otw arty dla złodzieja.
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BARENTIN. {przerażony)

O czyw ista  rzecz.

ADELA.

Ja k ż e  n a  to  poradzić?

BARENTIN.

* M ożnaby  zam knąć d rzw i na d ru g i zam ek.

ADELA.

N a jaki?

BARENTIN.

D rzw i od sieni m ają sk ry ty , ale n ik t go nie u ż y 
w a, bo p an  u trzy m u je  że dosyć jed n eg o ,

ADELA..

Co do m nie zgadzam  się z tobą. I  ja  też obaw iam  
się złodziei. C zybyś n ie  m ó g ł dziś w ieczór, nic n ie  
m ów iąc p an u  B a u d ry , zam knąć obadw a zam ki.

BARENTIN.

Ja k że  m ów ić nie m am , k iedy  pan  m a klucz od 
drug iego?

ADELA.

C zy  riie w iesz gdzie go chow a.

BARENTIN.

O n sam  nie wie. K ie d y  pan i p rzy b y ła  tu  z ojcem  
m ów iłem  m u że  kob ie ty  są trw ożliw e, że lepiej by 
ło b y  m oże zam ykać drzw i na d ru g i zam ek. O d p o 
w iedzia ł n a  to, iż n ie  w ie o kluczu. N ie chc ia ł go 
naw et szukać. A le  żeby  pani sam a poprosiła , p e 
w ien je s te m  że pan  p o szu k ałb y  go d la  n ie j.

ADELA.

T a k  je s t, będę go prosić.

BARENTIN.

D zię k u ję  pan i. C h w a ła  B o g u  że pani p rzyna j- 
m nićj nie zb y t śm iała. N ie c ie rp ię  zanad to  odw a
żn y ch  panów . (wychodzi)

ADELA, {sama)
T a k , za b ra ł klucz. N ie  będzie  m ógł otw orzyć. 

C zasem  m ała  p rzeszkoda , odw raca od złego  za
m iaru . W reszcie rób m y  co m ożna, {wchodzi Bruel).‘

SCENA II.

BRUEL, ADELA.

BRUEL.

C o ja  to  słyszę? cio tka p rzy jecha ła  — którędy? 

ADELA.

P rz ez  K aen .

BRUEL.

A  kaza ła  czekać w innern  m iejscu. M usi być z ła , 
gdzie ona je s t?

ADELA.

Z am k n ęła  się w swoim  pokoju . N ie chodź tam  
lepiej ojcze!

BRUEL.

A  co? czy nie m ów iłem . S ko ro  m nie widzióć nie 
chce, pó jdę spać, bo p rzem okłem  do nitki. D o b ra 
noc ci A delo .

ADELA.

D o b ran o c  ojcze.

BRUEL.

N ie d ob re  dziecko! ju tro  porzucasz nazw isko ojca, 
ju tro  nazw ę cię p an ią  B a u d ry . M niejsza oto, b ę 
dziesz zaw sze m oją ukochaną córką.

ADELA.

M ój ojcze!

BRUEL.

C zy  n ie  ża łu je sz  postanow ienia twego?

ADELA.

D la  czego zapy tu jesz  mnie?

BRUEL.

P ra w d a , dziw ne pytanie! ale w tej chwili B a u d ry  
w y rzek ł słow o, k tó re  u tkw iło  m i w se rcu  pom im o 
woli. A  potem , od k ilk u  dn i w idzę cię zam yśloną 
i sm utną. N ie dziw ię się tem u, a  je d n a k  bolesno 
m i patrzeć  n a  ta k ą  zm ianę. Z daje  się ja k b y ś  co 
u k ry w a ła  p rzedem ną , ja k b y ś  mi w yrzuca ła  tw oją 
zbyteczną dobroć. S łow em  je ste ś  inna niż daw niój.

ADELA.

M ylisz się mój ojcze!

BRUEL.

D la  czego mój ojcze daw niój m ówiłaś drogi lub  
kochany ojcze. M ała  to  zm iana, ale i ta m nie boli.

ADELA (z przymileniem).

D ro g i ojcze! bądź spokojny!

BRUEL.

T a k  to rozum iem , {ściskają, wchodzi Baudry)
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SCENA in .

BAUDRY, BRUEL, ADELA.

BRUEL.

Mój B audry , sądzę że się wypłacę zdługu, bo ta  
k tó rą  ci daję w arta więcej niż wszystko złoto świa
ta. Ale dosyć tego. D ziw na rzecz że radość wv- 
ciska nam łzy  z oczu. Śm iejm y się lepiój. Czy 
wiesz, siostra gniewa się na mnie za to, że przez 
nią dostałem kataru.

BAUDRY.

M oże czego potrzeba.

BRUEL.

Ciepłego łóżka i nic więcój. Ju tro  rano będę 
zdrów, dobranoc B audry.

BAUDRY.

Dobranoc.

BRUEL.

D obranoc Adelo.

ADELA.

Śpij dobrze drogi ojcze.

BRUEL.

N ajdroższe dzi ócię m oje! (cału je j ą  w  czoło i  w y  

chodzi).

S C E N A  IV. 

BAUDRY, ADELA.

BAUDRY.

Ju ż  późno, zapewne potrzebujesz pani spo
czynku.

ADELA.

Mam prośbę do pana.

BAUDRY.

Cóż takiego?

ADELA.

Powiesz pan żem dziecinna, ale B arentin winien 
tem u. P rzed  chwilą zam ykał okiennice, udzielił mi 
swojej obawy. M ówił mi że drzwi opatrzone są 
drugim  zamkiem, od którego klucz jest u pana. 
Czybyś go nie m ógł poszukać.

BAUDRY.

D ziw ny człowiek! Ależ mówiłem mu przecie, że 
niewiem gdzie się podział.

ADELA.

Może się znajdzie.

BAUDRY.

Szukałem  go napróżno, m usiał zginąć. A le przy
rzekam  ci, ju tro  każę zrobić nowy.

ADELA.

Ju tro  będzie może za późno.

BAUDRY.

Co? ju tro  zapóźno.

ADELA.

T rw oga B arentin’a mimo woli oddziałała na mnie. 
A  potem w nocy my kobióty lękamy się, same nie 
wiedząc czego. J a k  słońce wejdzie, będę się śmiała 
z dzisiajszego przestrachu.

BAUDRY.

N a tę noc znajdzie się sposób. B arentin  może 
czuwać. Będzie to słuszna kara  za tchórzostwo.

ADELA.

O nie!

BAUDRY.

A  to czemu?

ADELA.

W yrzucałabym  sobie, żeby dla dziecinnej mojćj 
obawy, b iedny człowiek pozbawił się spoczynku, 
którego tak  potrzebuje.

BAUDRY.

Masz słuszność. Jakżeś ty  dobra. A  więc ja  bę
dę czuwał.

ADELA, (drżąc)

Pan?

BAUDRY.

T ak jest, ja  szczęśliwy będę, czuwając nad tobą.

ADELA, (n a  stron ie)

O Boże!

BAUDRY.

Zdajesz się bardzo wzruszona.

(D a lszy  ciąg n a stą p i) .






